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Lwów dnia 16. lipca.
W Paryżu wyszło właśnie dzieło, napisane przez zna­

nego publicystę P  i' e v o s t  - P a r  a d o 1. pod tytułem  „Nowa 
Francva," które zastanawiając się nad obecnem położeniem 
cesarstwa, wcale niepomyślny stawia horoskop ? przyszłości 
Francyi. —  Autor wychodzi ze stanow iska, że Francya 
wszędzie dopomagała zwycięztwu idei narodowości, k tóra  w 
skutek tego ta k  wielce rozwielmożyła się we Włoszech i 
Niemczech, podczas gdy przewaga tej idei w organizmie poli­
tycznym Europy naraża Francyę na największe niebezpie­
czeństwo.

Utwierdzenie się bowiem w sercu Europy tak  silnego 
państwa, jakiem są, a jeszcze bardziej będą zjednoczone Niem­
cy, urządzenie się Włoch, k tóre od czasu uzyskania swej je ­
dności wcale na nieprzyjaźnem stoją stanowisku w obec i  rancyi, 
tworzą tak  niedogodną dla tej ostatniej sytuacyę, że państwo to,

.żącego

Zwołanie sejmów krajowych na dzień 22. sierpnia ogło­
szone przecież raz urzędownie, również jak  i odroczenie Itady 
państwa na dzień 17. października. Jest przeto nadzieja, że 
sejm nasz obradować będzie mógł do li tygodni, w którym  to 
czasie, jeżeli nie zajmie się zbytnie drobnostkami, będzie mógł 
załatw ić wiele spraw, z których na niejedną wyczekuje już 
od lat kilku kraj z upragnieniem.

Przedwczorajsza uroczystość ustanowienia święta błogo­
sławionego Jozafata, podała „Słowu“ sposobność do jadowi­
tego wystąpienia przeciw Polsce i Rzymowi. Z bezprzykładną 
nienawiścią występuje ten dziennik przeciw kanonizacyi św. 
Jozafata, uważając fak t ten z a  o b e l g ę  dla Rusi.

Cały zasób argumentów, przytoczonych na usprawiedli­
wienie podobnego twierdzenia, czerpie S ł o w o  ze źródeł mo­
skiewskich, aż nadto znanych ze swej stronniczości, zastanawiać 
się przeto nad tego rodzaju dowodami, więcej ja k  podejrzanej 
wiary —  lub na nowo odpierać fałsze moskiewskie, gdy przed­
miot ten wszechstronnie przez pisma polskie w swoim czasie 
był rozebrany, nie widzimy potrzeby. Jesteśmy silnie przeko­
nani, że ani wraże zbezczeszczenie pamięci bł. Jozafata u 
narodu ruskiego wiary nie zwichnie, ani ekspektoracye takim - 
że duchem tchnących artykułów  „Słowa11 nie przyniosą ujmy 
znaczeniu posłannictwa monsignora Falcinellego, —  które, jak  
wiemy, ma za cel utrw alenie węzłów dobrowolnej unii od tylu 
wieków wiążących Ruś z Rzymem.

i rozpadającej się Turcyi, której kaw ałki pośrednio lub bezpo­
średnio znowu znacznie wzmogą siły moskiewskie, Francya —  
mniema autor -  w tern położeniu jest zbyt bezsilną, aby mogła 
sie nadal utrzym ać na piedestału dotychczasowej swej potęgi 
i uroku, którym  się dotąd cieszyła. Twierdzi on, ze wojna 
jest nieuniknioną, gdyż Francya nie może juz ustąpić ani kro- 
ku i nie śmie zezwolić na dalsze powiększenie się 1 1 us. Lecz 
gdyby nawet Francya zyskała Belgię i francuzką Szwajcaryę, 
nie byłoby to żadnem wynagrodzeniem w obec potęgi N ie­
miec, sprzymierzonych z Moskwą.

Dotąd autor wcale zdrowo sądzi, mówiąc o p rzeszłości; . . - . . i i  i
inaczej się rzecz ma. skoro zastanawia się nad przyszłem po- | rzystwu powyższemu,, przytaczamy niniejszem artyku ł wycho-
Stępowaniem  F rancyi. dzącej w Paryżu, „Niepodległości,“ k tóra pisze, jak  następuje;

Zamiast jej bowiem doradzać, aby przeciw ta k  ogrom­
nym państwom popierała mniejsze narodowości, lecz mające 
dostatecznej żyw otności, by się mogły oprzeć wszystko-tra- 
wiacemu apetytowi wielkich mocarstw, miasto przypomnieć 
Francyi, że może dla siebie , ponownie pozyskać Włochy, ze po­
winna na wschodnim krańcu Niemiec utworzyć Polskę, ktorahy 
niedozwoliła rzucić się Prusom całą siłą  na Francyę, a w razie

Dziennikarstwo polskie i Towarzystwo demo­
kratyczne lwowskie.

Dla obznajmienia czytelników naszych z sądem tych orga­
nów polskich, które nie stanęły nieprży jaźnie przeciw Towa-

,,Dziennik Poznański” napisał, „Gazeta Narodowa” powtó­
rzyła; „nam nie potrzeba pojęć” , lecz pracy. Organ wielkopolski 
dowodzi, że mamy o wszystkiem pojęcie, więc założenie we Lwowie 
Towarzystwa Demokratycznego jest rzeczą niepotrzebną. Takie do­
bre wyobrażenie o pojęciach „naszych11, zaiste! zasługuje na za­
stanowienie —  dowodzi bowiem chyba jednej rzeczy, a mianowicie:

  że „Dziennik Poznański nie ma pojęcia o „pojęciach” . Nie cbcemy
rozpadnięćia Turcyi starać się, aby prowincye tejże nie przy- przypuszczać innej rzeczy, którą musielibyśmy przypuścić, gdybyśmy
padły Moskwie lecz zdołały wyrobić niezawisłe państwa —  rozumowanie podobne znaleźli, naprzvkhul: w „Dzienniku W ar-
antor nominał w sz y s tk ie  t e ' główne warunki potęgi i znaczę- szawskim“ . Tam byłoby ono na Strojem miejscu; tam znaczyłoby,

• ----------;—  i.*./—    —- I £e nieprzyjazny sprawie polskiej organ chce Polaków ukołysać do
snu... pochlebstwem i wmówić w nich, że -mają rozum, dla tego,
aby —  broń Boże! —  do rozumu nie przyszli. Wolimy więc trzy­
mać się pierwotnego przypuszczenia i wykazać „Dziennikowi Po­
znańskiemu” fałszywą drogę, na którą jego rozumowanie prowadzi.

Ani w „Dzienniku Poznańskim*1, ani w „Gazecie Narodowej” , 
ani w „Czasie** (i Czas bowiem, jak się tego spodziewać należało,
wystąpił przeciwko Towarzystwu Demokratycznemu Lwowsk.) nie
wyczytaliśmy wystąpienia przeciwko kościołowi, klasztorom, religij­
nym bractwom, słuchaniu kazań; -—a przecież pojęcie o religii,

nia Francyi i oddał się marzeniom, których poważny inąz stanu 
nigdy nie zdołałby urzeczywistnić. Oddaje się bowiem nadziei, 
że przez skolonizowanie Algieryi i w ogóle nadmorskich pro- 
wincyj afrykańskich rasa francuzka, rozłożona na obu brze­
gach Śródziemnego morza, dorość może do przewyższającej 
Niemców liczby i odpowiednie swemu powołaniu zająć sta ­
nowisko.

Owóż na tak  błędne manowce mogą zejść ludzie również 
jak i mocarstwa, skoro u tracą  zmysł polityczny i zapomną o 
swych przyrodzonych aliantach.

wszczepiane w umysły nasze od dzieciństwa, jest silniejsze i szersze, 
aniżeli pojęcie o demokracyi. Filozofowie z uniwersyteckiemi dyplo­
mami w kieszeni, równie jak czytać nieumiejący wieśniacy, wiedza, 
o Bogu, Trójcy, o chrześcijańskich cnotach i obowiązkach lepiej, 
aniżeli o popieraniu usiłowań, dążących do urzeczywistnienia równości 
obywatelskiej, lub o współpracowaniu nad podniesieniem moral­
no - intellektualuem i materyalnem warstw ludowych. Czemuż, po­
nieważ pojęcie religijne tak szeroko i tak silnie jest wszczepionem, 
„Dziennik Poznański” i ,;Gazeta Narodowa” nie występują prze­
ciwko kościołowi i religijnej propagandzie ? Cóż nowego można 
w tym względzie powiedzieć ? Co można powiedzieć, co by nie było 
ogadanem przez ciąg dziewiętnastu wieków ogólnikiem? Do czegóż 
ta nieustanna nad pojęciem praca ? — Do czego ? — na to „Dzien­
nikowi Poznańskiemu” i „Gazecie Narodowej” krótko odpowiemy. 
Pojęcie, ażeby pojęciem było i jako takie utrzymać się mogło, 
potrzebuje uprawy. Oto jest powód, dla którego Towarzystwo De­
mokratyczne w Galicyi, nie tylko .ma racyę bytu, ale jest kouiecznie 
potrzebnem.

Przypuśćmy, że Galicjanie mają dokładno pojęcie o tych wszyst­
kich ogólnikach, kóre odezwa lwowskiego Towarzystwa Demokra­
tycznego wypowiada: wiec owo dokładne pojęcie będzie jeszcze 
dokładniejszom, jeżeli się w niom bedą ćwiczyli. Czy pojęcie na 
tern co straci: żo ogólniki w ogniu dyskussyi nabiorą liartu? że 
będzie grono ludzi, tworzących straż chorągwianą przy zasadzie ? 
że będzie kontrola nad stowarzyszeniami spekulacyjuemi, towa- 
rzyskiemi i naukowemi ?... Wszak wiadomą jest, zapewne i „Dzien­
nikowi Poznańskiemu*‘ rzeczą, jaką jest spekulacyjna naszego stu­
lecia dążność: Tow. Dem. będzie usiłowało dążność tę skierować 
na drogę utrzymania równowagi pomiędzy kapitałem a pracą. 
Wszak wiadomą jest, zapewme i „Dziennikowa Poznańskiemu” , rze­
czą, jakiemi są słabości towarzyskie: Tow. Bem. będzie oddziały­
wało przeciwko śmieszności i szkodliwości prerogatywa Wszak wia­
domą jest, zapewne i „Dzień. Poz.“ , rzeczą, jak róźnostronna jest 
nauka: Tow. Dem. będzie wpływało na utrzymanie harmonii po­
m iędzy gałęziami wiedzy i skierowanie jej na drogę użyteczności 
społecznej. W najbardziej ucywilizowanych i najbardziej demokra­
tycznych społeczeństwach stowarzyszania się pod sztandarem idei 
istnieją, pracują, wpływ wywierają i do postępu się przyczyniają: 
dla czegóż Galicyanie nie mieliby korzystać z przykładów-, które 
gdzieindziej dobre wydały rezultaty, alo oddawać rozwój i zasto­
sowanie pojęć na łaskę kaprysu okoliczności?

„Nam nie potrzeba pojęć lecz pracy” woła Dzień. Poz. a za 
nim „Gaz. Naród.” . Wołanie to należy do rodzaju owych szumnych 
frazesów, które ciskają się z wysokości, w celu oślnienia tłumów. 
Snadź wielkopolska gazeta pozazdrościła Napoleonowi III. jego 
„TEmpire c’est la paix” albo Alexandrowi II. jego „point des re­
veries” i krytykując cel, charakter i program Tow. Dem. lwowskie­
go, wynalazła frazes, którym się chlubi —- bo go powtarza —- a 
który, bez zbytniego naciągania, da się podciągnąć pod kategoryę 
„point des reveries” . Tow. Dem., ażeby programowi swemu odpo­
wiedzieć mogło, musi —  o zgrozo! —  rozmyślać i rozprawiać. Ażeby 
zaś mogło rozmyślać i rozprawiać, musi mieć jakiś Środkowy, ogni­
skowy punkt —  musi się oprzeć na zasadzie. W tern to tkwi po­
wód piorunów, jakie na nie, za pierwszem zwarciem się, cisnęły

Gr o i* a 1.
P O W I E Ś Ć  S P O Ł E C Z N A

napisał 
Adolf Nałęcz.

(Ciąg dalszy).

  Nikogo niebyło więcej?
-  Bvła także pani Kirkowska, odprawiłem ją , i powie- 

działem, że Jaśnie pan niema czasu, że ma gości.

Zyd Kiteles w okamgnieniu zlustrował całe mieszkanie 
badawczym wzrokiem i zapalił sobie cygaro , rozsiadając się 
wygodnie na kanapie.

Pan Kiteles, był to żyd-ełegant, który idąc za postę­
pem czasu, wyemancypował się z przesądów talmudowych, jadł 
bowiem szynkę, jeżeli był traktowany, nawet wygadywał na 
żydów i rabina, aby się mógł wr razie potrzeby przypodobać 
każdemu.

W  towarzystwie Polaków był Polakiem, z Niemcami był 
Niemcem, z urzędnikam i rozmawiał o sw*ojej lojalności.

Co do zatrudnienia swego, pan Kiteles nastręczał intere- 
sa, był po prostu faktorem, ale elegantem -faktorem  i pod tą

, • i.|w sje jeszcze raz zjawiła, powiedz jej, firma obrabiał własne lichwiarskie interesu; słowem pan Kite-
fe  t j l S  S S i m  mnie zastanie, 1 | 1 -  —  .....

_  Rozumiem jaśnie panie. Byli B t ó .  ł — .  ff i2 1  • * -  
dzi, ubrani po polsku.

__ Nie puszczać! zapewne jakieś żebraniny, iskładki re­
wolucyjne. Raz na zawsze ci mówię, 0 ( ' ‘ a u< 1
jegomościów... to tylko kompromituje...

—  I podłogę walają.
—  Co mówisz gapiu?
—  Że posadzkę mi walają.
Uderzenie dzwonka przerwało dyalog między sługą i jego 

jaśnie panem.
—  Popatrz się kto tam.
Sługa śpiesznie wybiegł, i za chwilę w prow adził Pal * 

Kitelesa.
—- Co za gość ranny! proszę siadać panie Kiteles-
T em i s łow y  z uprzejm ością przyją ł jasny  pan swegO go- j  

c(,ja , sadzając go na kanapę i podsuw ając mu szk a tu łk ę  Z cy ­

garami-

Kupował s ta rą  krowę jak  i szpinkę złotą, tłum ok prze­
starzały jak  i kapelusz damski, konie jak  i stare meble; je- 
dnem słowem pan Kiteles był uniwersalny w swoim prze­
myśle.

Specyalnością atoli pana Kitelesa, była lichwa.
—  Cóż nowego powiesz, panie Kiteles? zapytał jaśnie 

pan swego gościa.
—  Źle na świecie, stagnacya w interesach. Każdy się 

s tara  ściągnąć swoje fundusze, więc i ja przyszedłem do pana 
z m ałym 'wekselkiem ... dziś term in, a dla jaśnie pana to jest
bagatelką.

—  W rzeczy samej, ale panie Kiteles źle trafiłeś, nie je ­
stem przy pieniądzach.

  No, a jakże będzie?
  Trzeba czekać, niezadługo nadejdą mi oczekiwane

fundusze.
—  Pewnie pan Borowski Dębowy zmiękczał i z pa­

nem się pogodził? Dębowa, to  ładny m ajątek; wujaszek nie ma

dzieci i stary, tylko, że tak i nieludzki. Ja k ie  to miałem ko­
rowody z dawnemi pańskiem i wekslami!

—  Z tej przyczyny zerwał ze m ną panie Kiteles, źle po­
radziłeś mi, abym go podpisał, od tego czasu...

—  Nic niechce wiedzieć o panu, dodał K iteles, uzupeł­
niając Modniarskiego.

N astąpiła  k ró tk a  przerwa w dyalogu, wywołana temi 
uwagami żyda.

Kiteles przerw ał pierwszy milczenie.
—  Nu, a cóż będzie dalej?
—  Mój wuj chce, abym się wziął do jakiej czynności, 

to jest do pracy.
  Kiedy pan nic nie umie... łatw o panu Borowskiemu

radzić.
— Impertynent! m ruknął Modniarski.

Mówią ci co przyjechali ztam tąd, że pan Borowski 
sprow adził swoją siostrę i siostrzenicę do Dębowy, i że ten 
m ajątek zapisze pannie W andzie.

—  To są plotki, gadaniny, panie Kiteles, jakoś to bę­
dzie. Mówmy o czem innem.

—  O czem innem? przecież to łiardzo w ażne d la  nas! 
więc o tern mówić nie zaw adzi. Osobliwie, że jak  mi się  zdaje, 
pan Borowski jedyny pański ratunek.

—  Przecież mam własny majątek panie Kiteles, ofuknął 
się Modniarski.

—  A tabula? a weksle? niech pian nieżartuje ze mną. 
ja  pański przyjaciel, i wiem jak  stoimy.

(C. d. n.)



organa publiczne, kwitnące pod słońcem wolności, oktrojowanej 
przez Bismarków i Beustów. „Point des r e v e r i e s —  albowiem 
daleko jest wygodniej obracać się za wiatrem, jak chorągiewka na 
dachu. My o tom wiemy; ale zarazem wiemy także i o tern, do jak 
smutnych rezultatów prowadzi podobne obracanie się, zwłaszcza, 
jeżeli mu towarzyszy tak usilnie przez poznańską i lwowską ga­
zety wmawiane przeświadczenie, że „nam nie potrzeba pojęć1'. 
Chcemy wierzyć zaręczeniom „Dziennika Poznańskiego" i „Gazety 
Narodowej", iź mamy, a raczej, że Wielkopolanie i Galicyanie 
mają dokładne o wszystkiera, co się do demokracyi odnosi, pojęcia. 
Pomimo, że jawne i głośne fakta co innego mówią, chcemy, —  
powtarzamy —  zaręczeniom ty cli dwóch gazet wierzyć. Więc 
cóż z tego?... Pojęcia są dziś; cóż potrzeba zrobić, ażeby nie zwie­
trzały jutro? konserwować je pod kloszem, czy w spirytusie? Poz­
nańskiej i lwowskiej gazetom nie jest może tajną ta prawda, że 
duch ludzki, którego pojęcie jest jedną z właściwości, ulega prawu 
ciągłego ruchu, albo idzie naprzód, albo się cofa —  a z nim ra­
zem i pojęcia, albo się rozwijają, albo gasną. Prosimy tych panów, 
co ad usum delphiDi fabrykują rezonowane artykuły, zajrzeć do 
pierwszej lepszej historyi cywilizacyi, ażeby się przekonać, że po­
jęcia nie mogą stać na miejscu —  że nie godzi s ię , że jest grze­
chem, powiedzieć sobie: „nam nie trzeba pojęć..."

Zdaje się, iż grzech ten miał na myśli autor dwóch artyku­
łów „Dziennika Poznańskiego," powtórzonych skwapliwie przez „Ga­
zetę Narodową", bo po wyrazach „nam nie trzeba pojęć", dodał 
„lecz pracy" —  i przepisał dla pracy receptę. „Trzeba —  pisze 
„Dziennik Poznański" —  aby się (Towarzystwo demokratyczne) zde­
centralizowało, aby z ogólników przeszło do szczegółowych i prak­
tycznych zadań, aby rozbiwszy swą bezużyteczną dzisiejszą całość, 
stało się raczej tylko ożywczą solą tyluż towarzystw czytoluianych, 
naukowo-ludowyeh, rolniczych, finansowych, a zarazem, aby drogą 
dojrzałej, nieosobistej i sumiennej krytyki funkcyonowało w prasie 
galicyjskiej jako czujna, ciągła i konsekwentna kontrola tak wy­
borów, jak wszelkich czynności reprezeutacyi politycznych Galicyi, 
czy to w Sejmie krajowym, czy w Radzie państwa austryackicj." 
Przeczytawszy tę receptę, można ją podziwiać, lecz się zgodzić na 
nią, bez pozbycia się jednej przynajmniej klepki z głowy, nie spo­
sób. A leż, panowie dobrodzieje! —  redaktorowie „Dziennika i Ga­
zety!" —  musicie przecie wiedzieć o tom, że ażeby w społeczeń­
stwie wyrobić coś, coby być mogło „ożywczą solą" w Stowarzy­
szeniach specyalne cele mających, coby być mogło „dojrzałą, nieo- 
sobistą i sumienną krytyką, czujną, ciągłą i konseksekwentną kon­
trolą", ażeby jeden nie ciągnął do sasa a drugi do łasa, ażeby się 
nie urabiała ślepa wiara w krzykaczy albo w to co się podoba na­
pisać „Dziennikowi Poznańskiemu" lub „Gazecie Narodowej", ażeby 
naród nie szedł, jak pies na smyczy, na pasku jakiegoś Agenora 
Gołuchowskiego lub barona Beusta, lecz wiedział sam czego chce 
i dokąd dąży; na to wszystko potrzeba właśnie stowarzyszać s ię , 
zcentralizować, skupić i porozumieć, i iść naprzód viribus unitis. 
Wszak, chociażby dla tego samego, żo nam —  właśnie i szczegól­
nie w Galicyi —  potrzeba parlamentarnej szkoły, w którejby ist­
niejące a po różnych spocyalnych stowarzyszeniach rozulamkowane 
pojęcia, ściągnęły się w jedną harmonijną całość, w kształtną sumę, 
koniecznem jest Stowarzyszenie z takim mianowicie programem, jaki 
sobie zakreśliło Towarzystwo narodowo-demokratyczne.

Znanemi nam są potrosze słabości i ułomności natury ludz­
kiej. Wiemy, iż kto, jak „Dziennik Poznański" i „Gazeta Naro­
dowa" dobił się stanowiska niekontrolowanej kontroli i inspirowanej 
dyrekcyi, ten z stanowiska swego gotów się rostris unguibusque bronić. 
Nie dziwi nas przeto zbytecznie wystąpienie tych dwóch przyzna­
jących się do demokracyi gazet przeciwko Towarzystwu demokra­
tycznemu. Jednakże mamy prawo wymagać po nich, ażeby mniej 
zważały na siebie, a więcej na sprawę polską.

Sprawie polskiej —  uderzmy się w piersi —  nie zbytek po­
jęć zaszkodził.

Ufamy patryotyzmowi lu d z i, co Towarzystwo demokratyczne 
we Lwowie zawiązali i pewni jesteśmy, że się nie dadzą zbić z 
tropu ani niesmacznym konceptom „Gazety," ani sofizmatom „Dzien­
nika". Chociażby działanie ich ograniczyć się miało wyłącznie na 
samem teoretycznem uprawianiu demokratycznej niwy, to i tern 
jeszcze zasłużą się ojczyźnie. Poszczęści się im może zogniskować 
pojęcia, rozbite na ułamki po wiato wszczyzu i antrepryz; zdołają 
może usamowolnić patryotyzm polski, błąkający się po namiestni- 
czych kancelarych i ministeryalnycli biurach; potrafią może Galicyę 
przerobić na Polskę. Trudne mają przed sobą zadanie. Na samym 
wstępie szanowni współziomkowie obrzucili ich szyderstwami i ka­
mieniami ; ale... wiele ten może, co ma silną w olę. wytrwałość i 
miłość ojczyzny.

Korespondencye .
Wiedeń 14. lipca 18C8.

X  „Neue freie Presse" podaje dość senzacyjną wiado­
mość, tyczącą się G alicyi: „iż p. Hasner miał się pytać o
zdanie p. Ziemiałkowskiego co do znanego okólnika, i źe ta ­
kowy oświadczył, iz uważa okólnik za zgodny z konstytucyą, 
i ze przeciwko temu Galicya nic mieć nie będzie." Z tąd wy­
wodzi „Presse," iź o żadnej opozycyi w Galicyi mowy być 
nie może, iż cała Galicya popiera politykę teraźniejszych mi­
nistrów, i że jest tylko pewna klerykalna klika, na czele któ­
rej stoi hr. Adam Potocki i p. Zyblikiewicz, która wichrzy, 
nie mając żadnego znaczenia, i marzy daremnie o zbliżeniu 
się do Czechów. Oczywiście zdanie całej Polski, jest dla re- 
dakcyi „Pressy" kliką, i prawdopodobnie trzeba by tu innych 
argumentów ad kom inem , któreby przetarły oczy Niemcom 
wiedeńskim i przekonały ich, o ile teraźniejsze centralistyczno- 
germańskie tendencye liczyć mogą na polskie sympatye. Je­
żeli złudzenie szybko przeminie, jeżeli rozczarowanie przynie­
sie niekoniecznie przyjemne skutki dla panującej dziś koteryi 
w Wiedniu, niechże ta  podziękuje za to tej szczupłej garstce 
Polaków, k tóra i siebie i sfery rządowe utrzymywała w złudze­
niu, co do rzeczywistych potrzeb i usposobienia kraju. W in­
teresie własnym życzylibyśmy p. Ziemiałkowskiemu, iżby po­
danej przez „Neue freie Pr esse" potwarzy zaprzeczył: co do nas 
uważamy ją  jako proste kłamstwo, którem „Neue freie Presse" 
od czasu do czasu lubi wojować- Zresztą wszystkie przez ten 
dziennik podane wieści nie mają u nas najmniejszego znacze­
nia ; może się w nich lubować pewna koterya w Wiedniu, i 
szerzyć w własnym interesie tendencyjne fałsze lub podżegać 
namiętności pomiędzy ludem, lecz nikt z wytrawniejszych nie 
bierze zdania „Neue freie Presse" na serio. Bawi jak  skoczek 
tańczący na linie, nic więcej, a jeże li,,Presse" powołuje się z dumą

na 20.000 abonentów', chcąc uchodzić za wyraz opinii publicz­
nej, dowodzi to jedynie, iż jest w Austryi 20.000 ludzi, któ­
rych więcej zajmują szkandały i k łam stw a, niż poważny i 
zimny rozbiór kwmstyj bieżących. Nieustanne powstawanie 
„Neue freie Presse" na hr. A. Potockiego i p. Zyblikiewi- 
cza  ̂w niczem im ubliżyć nie może, i jest dla nich chlubą, 
gdyż dowodzi, iż godnie bronili praw i znaczenia własnego 
kraju. Kiedy zaś „Neue freie" bredzi wciąż o klerykalnych 
dążnościach w Galicyi, to sądzi o rzeczy, jak ślepy o kolo­
rach. Kogo tu  myśli oszukać ? chyba siebie, — gdyż u nas z 
pewnością nikogo.

Również zmuszeni jesteśmy udzielić radę dotąd tyle dla 
nas życzliwemu „Wandererowi," iżby nie naśladował innych 
pism wiedeńskich, którym widmo reakcyi wlazło do głowy, 
i nie wspominał o jakichś reakcyjnych tendencyach w Galicyi, 
gdyż jest to prostym fałszem. Opozycya nasza skierowana 
przeciwko germanizacyi i centralizmowi nie ma nic wspólnego 
z wsteczną dążnością, a duchowowieństwo nasze na wskroś 
narodowe, nie skłoni się nigdy do ultramontanizmu. Jeżeli 
istnieją jakieś drobne koteryjki, bawiące się w nie-polski kle­
rykalizm, nie posiadały one nigdy i nie posiadają żadnego o- 
gólnego wpływu, albowiem cały naród przy głębokiem poczu­
ciu religijnem, zaczerpnął z odwiecznej tradycyi historycznej 
zasadę, iż jego duchowieństwo jest częścią nierozdzielną na­
rodu, nie zaś odrębną kastą. Do sporów wyznaniowych i do 
agitacyj auti-religijnych nie znajdzie u nas nikt pola. Takie zaś 
grube błędy, jak o św. Jozafacie biskupie Potockim , którego 
„W anderer" zrobił biskupem Płockim, i cały ten ustęp grze­
szący największą nieświadomością, ubliża tylko powadze tak 
sumiennego pisma jak „Wanderer."

Za to daleko pocieszniejszą jest dzisiejsza pół-urzędowa 
stara „Presse." Pismo to staje się z dniem każdym więcej 
humorystyczne. W sążnistym artykule wstępnym, pisanym sty­
lem przyjemnym jak lukrecya z mydłem, usiłuje ona dowieść 
Węgrom, iż nie powinni żądać odrębnej armii, iż nie powinni 
mieć własnej polityki, iż nie powinni łączyć się z Słowianami 
i Rumunami, gdyż ich to może narazić na straszne nieszczę­
ścia i Madiarów z szczętem zgubić. Natomiast powinni oni dzia­
łać tylko w interesie niemieckim, słuchać polityki wiedeńskiej, 
albowiem nad dolnym Dunajem — może rozwinąć się tylko 
k u l t u r a  n i e m i  e c k o - ma  d i a r s k a .  Co za łaska! pierwszy 
raz kultura madiarska zestawiona z niemiecką, i to w piśmie 
pół-urzędowem. Musi być już dość krucho koło panów germa- 
nizatorów, kiedy schodzą do tak niesłychanej koncesyi. Dziwną 
jednakże jest rzeczą, iż Niemcom zawsze za ciasno w domu, a 
gdy już nie mogą przemocą, pragną uszczęśliwiać drugich radą, 
o którą ich nikt nie prosi.

Pocieszniejszym jeszcze jest drugi artykuł, gdzie rozbierając 
wypadki w Hiszpanii, rządy klerykalne królowej Izabelli i de­
spotyzm marszałka Narvaeza, dochodzi do konkluzyi, iż lir. 
Belcredi chciał zrobić to samo w Austryi, co Narvaez w Hi­
szpanii, i że uratowała monarchię tylko wierno-konstytucyjna 
partya, — zapewne pp. Schmerlingów i Lichtenfelsów. Hr. 
Belcredi porównany z Narvaezem !!!... curiosum! Żałować wy­
pada rzeczywiście, iż lir. Belcredi nie posiadał energii Narvae- • 
z a , gdyż monarchia by łaby dawno ukonstytuowaną na natu­
ralnej podstawie federacyi, nie przechodziłaby niepociesznych 
centralistycznych próbek, i niejeden z wielkich ludzi dzisiej­
szych, pozostałby był przy pocięglu i dratwie, do czego go 
naturalne zdolności powoływały.

Gdy raz wpadłszy na tor rozbierania dzienników, trudno
0 czemś innein pisać w owym jałowym miesiącu, który nie­
mieckie dzienniki nazw ały; „epoką kiszonych ogórków," wy­
pada wspomnieć o „Gazecie Toruńskiej", która chce, aby nie 
pisma krajowe, lecz ludowe mityngi, wpływały na opinię Sejmu
1 wytknęły kierunek, w którym należy iść dalej. „Gazeta To­
ruńska" ma najzupełniejszą słuszność w teoryi; lecz aby rzecz 
w praktyce wykonać, tego w Galicyi ani Towarzystwo dem., 
ani nikt nie zdoła wykonać. Do zgromadzenia mityngu trzeba 
materyału i będzie wielką zasługą Towarzystwa demokratycz­
nego, jeżeli zdoła takim ateryał z czasem wyrobić. Gdyby kto 
zwołał dziś mityng z kilku skrajnych, nieprzyjaznych sobie 
koteryj, przyszłoby zapewne na miejsce zgromadzenia zaledwie 
kilku powołanych, którzy zamiast obradować wspólnie nad 
jaką kwestyą żywotną, okazaliby się daleko pochopniejsi pójść 
natychmiast w czuby. Jeżeli zaś jakie stowarzyszenie demo­
kratyczne lub inne poweźmie jakąkolwiek uchwałę, wnet po­
dniosą się zewsząd głosy, iż nikt stowarzyszenia nie upowa­
żniał, aby przemawiało w imieniu ogółu. Nikt nic na prawdę 
nie robi, i na to wszyscy się skarżą; lecz niech no ktoś poważy 
się wystąpić z inicyatywą, wnet nastąpi powszechny hałas, 
kto mu pozwolił pi-acować bez upoważnienia: nie idzie o to, czy 
kto dobrze robi, lecz kto robi. Usunąć ten nieszczęsny duch 
koteryi, pierwszem zadaniem, —  gdyż wszystko co wydaje 
się z daleka łatwem , przedstawia w Galicyi najwięcej tru ­
dności; walczyć tam  wypada więcej z tymi, na korzyść których 
się działa, jak z naturalnemi trudnościami położenia.

Petersburg 0. lipca.
Petersbursczycy mogą teraz z zadowoleniem wykrzyknąć: 

d o c z e k a l i ś m y  s i ę !  I bez wątpienia doczekali się oni te­
go , czego najwięcej pragnęli, t. j . : lata i obecnych upałów. 
Lato i upały, nie jest to jeszcze nic tak nadzwyczajnego? 
zapewne u was nad Wisłą i nad Dniestrem, ale nie nad Ne­
wą. Narody inne, naprzykład Niemcy i Francuzi a może i 
my potrosze, w letnich miesiącach oczekiwali rozpoczęcia 
kroków wojennych , lecz niestety i ich i nas zawiodły ocze­
kiwania. Moskale skromniejsi od nas, oczekiwali tylko lata i 
doczekali się go wreszcie. Mały i w ielki, piękny i brzydki, 
uniformowany i bez złoconych kołnierzy, słowem różnorakie 
nazwą i pochodzeniem sfery petersburskie wynoszą się za 
miasto. Co nie na daczach (willach) to na nadbrzeżach. Przy­
stanie parochodów uginają się pod nawałem publiki. Na mi­
neralnych wodach znów, pojawiają się najpowabniejsze kan- 
kanierki.

Panna Fiunetti, słynna paryzka kankanierka i książę 
Jurij Golicyn, dyrektor śpiewaków, oto dwa bożyszcza peters­
burskiej publiczności. Moskale się baw ią, bo i dla czegożby 
się nie mieli bawić? — co zrabowali w Polsce, przehulają w 
Petersburgu, a na co niewyśtarczy Polska, to wykopią mia- 
teżniki w Sybirze, zresztą car łaskaw i rubli nie żałuje. 
Fabryki papieru w Rosyi doskonale się rentują.

Mimochodem mówiąc o petersburskiej publiczności, wpa­
dła mi pod pióro Mademoiselle F inne tti, a raz się dotkną­
wszy tego zakazanego owocu, bierze chętka powrócić do niej, 
choćby dla zaznajomienia waszych czytelników z tern peters- 
burskiem bożyszczem , którym tak bardzo zajmują się tutejsi 
gazeciarze, lejletouiści —  i moskiewscy estetycy. Panna Fin- 
uetti jest to sobie po prostu paryzka gryzetka; znaliśmy ją 
przed dziesięciu laty w Paryżu, gdy dopiero rozpoczynała 
swoją kankanową karyerę. Wówczas już słynęła panna Fin­
netti z niezwykłego artyzmu muskania wąsów i zrzucania 
nóżką kapeluszy z głowy danserów, figurujących z nią w tań­
cu. Tak z perpendykularnie podjętą nogą, fotografie jej można 
spotkać na wystawach tutejszych. Prawda, że przedmiot go­
dny widzów, którzy go uwielbiają ? !

Książe Jurij Golicyn już jako polityczny męczennik — 
już jako przyjaciel Hercena i emigrant} w rodzaju Kielsejewa 
owego słynnego Zełudkowa, który peregrynował po waszej 
Galicyi i następnie powrócił na łono carskie, zasługuje 
również na wspomnienie. Historya jego w pewnym rodzaju 
podobna do historyi F in n e tti; nie byłaby bez interesu, tembar- 
dziej, że stanowi ona poniekąd ilustracyę do moskiewskiego 
społeczeństwa i osobistości, uwielbianych przez znikczemniony 
niewolą lud moskiewski.

Księcia Jurja Golicyua ostatnie dni pielgrzymki po Eu­
ropie i jego historyczne oszustwa, tak słyną po wszem świę­
cie, że i wam powinny być znane choćby dla zaznajomienia 
się z ow emi moskiewskiemi znakomitościami, co to w swoim 
czasie tyle hałasu robiły w Londynie i Paryżu na korzyść 
naszą, a później pouczały cara, jakiemi drogami najbliżej 
dójść może do zmoskwicenia Polski.

Karyera kniazia jest tak a : Straciwszy kolosalny majątek ‘ 
poczuł w sobie powjłanie do wielkiego artyzmu, począł d a ­
wać koncerta z gromadą śpiewaków pozbieranych w Moskwie 
i Petersburgu. Sformowawszy potem legiony chórów, upro- 
jektował sobie utrzymywać je na carskim koszcie, a sam 
za dobrą pensyę dyrektorować im , żeby choć tym sposobem 
być w możności, ile tyle pozapychać gęby swoim kredyto- 
rom. Car projekt odrzucił —  a wierzyciele na chwilę uciszeni 
wielkiemi nadziejami kniazia, rzucili się nań z tern większą 
zajadłością. Jak  wyjść z tego i co począć, było trudnem zadaniem 
ale od czego russki przemysł. Golicyn postanowił stać się polity­
cznym męczennikiem. Chwyta za pióro, pisze list do Hercena, opi­
suje w nim cara i całe jego otoczenie, jak nie idzie dalej. List na­
leżało podpisać i odesłać, a właśnie na tern polegała zręczność księ- ' 
cia, żeby nie był podpisany i posłany Hercenowi, ale carowi. Nie- 
umiejąc ortograficznie pisać po moskiewsku i bazgrząc jak 
k u ra , łatwo mógł być wyperswadowany, że z kancelaryi je- 
neralnego sztabu przybrał sobie pierwszego lepszego pisarza, 
który miał mu list napisać i odesłać. Zgadniecie już zapewne 
co się stało? Pisarz zdeszyfrowawszy osnowę listu, oddał list 
w ręce swojego naczelnika, ten przedstawił list carowi. Car 
zanadto dobrze znał głupotę Golicyna, aby mógł w nim upa­
trywać niebezpiecznego człowieka, kazał go też tylko inter­
nować w Witebsku i zabronił mu przebywać w Petersburgu. Go­
licyn tego też właśnie tylko chciał: wyzwolił się z honorem 
ze szponów swoich kredy torów i stał się męczennikiem poli­
tycznym! W Witebsku do jakiegoś czasu siedział spokojnie: 
ale gdy i tam pomału zaczęto go atakować, nie długo się 
namyślał, wykradłszy bowiem jakąś bogatą szlachciankę mo­
skiewską, drapnął z interny do Londynu. W Londynie do- 
pierożto począł wymyślać na cara i Rosyę, a zasiadłszy w 
tryumwiracie z Hercenem i Dołgorukowem, podpisywał arty­
kuły, których niezawodnie nietylko sam nie pisał, ale jak 
bliżsi znajomi jego powiadają, nie rozumiał! nawet. Dwu­
letnia głodna pielgrzymka po Europie, dokuczyła wreszcie 
księciu. Znakomity gastronom , nie miał czasem cideba; wiel­
ki artysta nie miał słuchaczów, choć dawał koncerta; czło­
wiek mający wstręt do myślenia, był pomawiany o głębokie 
myślicielstwo polityczne. Pozycya taka była nie do zniesie­
nia dla Golicyna; począł więc paktować z carem i bez wielkich 
wysileń zyskał przebaczenie i zasiłek rządowy, wrócił do oj­
czyzny, jest otoczony aureolą męczeństwa, włóczy się z gro­
madą 5.000 śpiewaków, jest ulubieńcem Petersburczan i dziś 
patryotycznie nienawidzi Polaków jak  Katkówj i Milutyn, 
a kocha cara, jak Komisarów lub wasz lwowski Bohdan An- 
drejewicz.

Car i carzęta rozpierzchli się w tej chwili na wsze stro­
ny caratu , korzystając z la ta : — jedni zwiedzają Sybir i wiel- 
korusskie gubernie, drudzy, jak n. p. Wielka' księżna Kon- 
stantowa z synami była w tych dniach w Wilnie i w W ar­
szawie , udając się do Aten dla odwiedzenia swej córki, królo- 
wy greckiej. Car znów robi przeglądy floty i obozów. W obo­
zach robią ciągłe próby z odtylcowemi sztucerami — ruch 
w arsenałach panuje w ielki, ale Moskwa nie jest jeszcze tak 
zasobna w broń nowej konstrukcyi, żeby się azardowała w 
zaczepną wojnę z kimkolwiek. Pospiech jednakże bezprzykła­
dny, z jakim  buduje obecnie koleje żelazne na całej obszer­
nej przestrzeni carstwa a szczególniej w kierunku południo­
wym i zachodnim, dowodzi, że przygotowuje się ona na wszel­
kie ewentualności — i nie ubiegną trzy la ta , kiedy od stóp 
do głów uzbrojona i przecięta siecią kolei żelaznych sięgają­
cych aż po granicę azyjską, każe się rachować Europie ze 
swoją potęgą.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry-. Przyczyuy, iż sesye Rady państwa 

tak wiele czasu zabierają, zatem Wszelkie inne czynności unie- 
moźebniają, postanowić mieli, jak „Margenpost" donosi, nie­
którzy posłowie złożyć swe mandaty. Ciekawiśmy, czy i nie­
których z naszych delegatów konieczność do tego zniewoli?

O zebraniu się delegacyi znowu dają się słyszeć głosy, 
mianowicie w dziennikach węgierskich, iż ono z końcem wrze­
śnia lub z początkiem października nastąpią— i to na ten raz 
odbyć się niają sesye ich w Peszcie.

Odpowiedź pana Beusta na allokucyę papiezką’ doręczo­
ną już została przez komisyonaryusza austryackiego kardyna­
łowi Antonellemu. Nota napisana jest wprawdzie ostro, ale 
przyzwoicie. Baron Meysenburg wyjechał dnia 12 b. m z 
Rzymu.



Podaną przez nas przedwczoraj wiadomość, jakoby na­
miestnik Tryestu br. Bach, podać się miał do dyntisyi, po­
twierdzają i inne dzienniki wiedeńskie, dodając, ze Ustąpienie 
to pana namiestnika nastąpić powinno z końcem przyszłego 
miesiaca. Na miejsce jego mianowanym byc ma namiestnik 
prazki bar. Kełlersperg, namiestnikiem zaś Czech marszałek 
sejmu krajowego czeskiego, ks. Auersperg, brat prezydenta mi­
nistrów.

Odnośnie do zaszłych w Tryeście zaburzeń, (o których 
wczoraj donieśliśmy) wydał wice-prezydent magistratu prokla- 
macyę, w której ogłasza, iż przedsięwzięto wszelkie środki 
dla ubezpieczenia spokoju, i upomina ludność, ażeby unikała 
wszelkich zgromadzeń publicznych. Kursuje tu petycya o urzą­
dzeniu milicyi miejskiej.

W sejmie peszteńskim toczą się ciągle dalej rozprawy 
nad podatkami i zabiorą jeszcze, jak się spodziewają, najwię­
cej 10 dni czasu, poczem przedłożonym będzie pod obrady 
Izby projekt do ustawy o obronie krajowej. Lewica, która jak 
wiadomo, zupełnie nie zgadza się z tym projektem, gotuje się 
do zaciętej walki w tym przedmiocie; osobliwie jest ona obe­
cnie rozjątrzoną jeszcze bardziej za przyaresztowanie Bószor- 
meny'iego (jednego z przywódców opozycyi, znanego nam już 
z procesu prasowego), którego w poniedziałek pod eskortą 
wojskową odprowadzono do więzienia, na które skazanym zo­
stał w owym procesie.

Pomiędzy ministerstwem węgieiskiem a Serbią toczą się 
obecnie, jak „P. Loyd“ donosi rokowania o zawarcie trakta­
tu państwowego co do spraw administracyjnych.

Jak z Pesztu donoszą, przywieźć tam mają temi dniami 
wszystkich (7) skompromitowanych w spisku belgradzkim z 
Nowego Sadu —  i peszteński sąd delegowany miejski rozpo­
czął już w tej sprawie śledztwo sądowe. Jak wiadomo bo­
wiem, odmówiło ministerstwo węgierskie żądaniu rźiptu serb­
skiego wydania osób, które również według wskazówek rządu 
tego współudział wziąść miały w spisku belgradzkim —- i od­
dało oskarżonych swoim własnym sądom pod śledztwo —  Ró­
wnież postąpiono i z Serbem, imieniem Joco Jowanowicz, bra­
tem, jak powiadają, uwięzionego w Nowym Sadzie redaktora, 
i pomimo, że Joco Jowanowicz był nawet dawniej obywate­
lem belgradzkim (później wypędzono go z kraju), nie wy­
dano go Serbii, ale sądowi komitatowemu w Zagrzebiu.

Polska. Nie długo b ędą skasowane małe miasta i zamie­
nione na wsie. Wszystk o to się robi dla zasymilowania Pol­
ski z Rosyą, gdzie, jak wiadomo, są tylko miasta guber- 
nialne i powiatowe, innych nie ma; bo kilkadziesiąt tak zwa­
nych zasztatnych miast, nie ma co liczyć.

Opłata od paszportów została  powiększoną. Moskale nie 
znoszą w praktyce żadnej swobody. Wyjazd za granicę dla 
młodzieży utrudniony; na przys złość zabroniono wyjazdu za 
granicę każdemu, kto ma więcej niż lat 13, a niżej nad lat 
24. U  Moskala człowiek, to za wsze rzecz do gruntu przy­
wiązana.

W Warszawie zaprowadzono k on tr-policyę, złożoną z dwu­
dziesta żandarmów, którzy nad sprężystością warszawskiej 
policyi mają czuwać; wrerbował ich oberpolicmajster peters- 
burgski —  b o h a te r  S ta r e g o  m ia s t a ,  j e n e r a ł  T re p ó w .

Przygotowania wojen la ani na chwilę nie ustają. Teraz 
nakazano szycie mundurów, butów, koszul itd. Wszyscy mówią 
tu o wojnie; kiedyż ona wybuchnie ?

Francya. Termin trwania obecnej se.yi parlamentarnej 
i przedsięwzięcia nowych wyborów jest przedmiotem powszech­
nej uwagi i zajęcia. Na zapytanie opozycyi, czyli wybory na­
stąpią zaraz w jesieni, czyli też będzie dozwolono Izbie po­
zostać aż do ukończenia swego okresu, powtórzył Rouher od­
powiedź wymijającą, że Izba ma prawo obradować przez rok 
1868 i cesarz tylko może ją wcześniej rozwiązać; rząd zatem 
nie wie , co się stanie. A że cesarza interpelować nie można, 
więc rzecz pozostała zagadką, pomimo odpowiedzi ministra. 
Prawdopodobnie cesarz zechce przyspieszyć wybory i rozwią­
że Izbę, albowiem w jesieni, gdy ludność wiejska po żni­
wach pomyślnych bywa zwykle przychylnie dla rządu uspo­
sobioną, a znaczna liczba mieszkańców miast i inteligencji 
opozycyjnej bawi w kąpielach lub zagranicą; rząd może liczyć 
na daleko pomyślniejszy dla siebie wynik wyborów niżeli później. 
Cesarz zechce zapewne skorzystać z tego i przyspieszyć wybory. 
Rouher ma także obstawać w Radzie ministrów za przyspieszeniem 
wyborów. Odroczenie ich na rok przyszły mogłoby wypaść bardzo 
fatalnie dla rządu, gdyż opozycya nadzwyczaj rozprzestrzenia z 
każdą chwilą wpływ swój, tak że do roku usposobienie po­
wszechne może stać się bardzo groźnem dla rządu, zwłaszcza 
gdy nowe dwie ustawy o prasie i wolności zgromadzania się, 
jakkolwiek ograniczone, niezmiernej doniosłości skutki w cią­
gu dłuższego czasu przynieść muszą. Rząd mógłby tylko je­
den mieć powód nierozwiązywalna Izby, a to w razie, jeżliby 
zamyślał o wojnie tej jeszcze jesieni. W takim bowiem razie 
znalazłby Izbę teraźniejszą skłonniejszą ku poparciu zamia­
rów swych, niż Izbę nową, a z drugiej strony tryumfy wojen­
ne uczyniłyby naraz cały naród przychylnym rządowi, i w ów- 
czas nie potrzebowałby się już troszczyć o wypadek przy­
szłych wyborów.

Najstarszy z akademików Viennet umarł w 91. roku
ż y c ia .

Moskwa. Ostrzeżenia sypią się w Moskwie jak konfi­
skaty w Czechach, tylko że ' w pierwszej za lada głupstwo, 
które rządowi się nie podoba, takowe się udzielają. Tak wydało 
ministerstwo spraw wewnętrznych następujące rozporządzenie: 
Zważywszy, że w Nr. 7. gazety Russko-Slawiańskije Otgoło- 
sk>- w artykule pod działem „wiadomości zagranicznych11 prze­
prowadzone są znowu poglądy, które ściągnęły na wyż wspo- 

gazetę pierwsze ostrzeżenie, minister spraw wewnętrz- 
wv h zgodnie 2 opinią rady zarządu głównego spraw praso- 
Sła ’ P°,s^ nowił udzielić drugie ostrzeżenie gazecie „Russko- 
i wvUa” e Otgołoski“, w osobie redaktora odpowiedzialnego 

wcy’ sekretarza kolegialnego Iwanowa.

W 7ki, ĥ uI °  co ,si? tak często powtarza w naszych ma­
to i ze trudno kom-i u o los najważniejszych spraw lękać się

nieraz przychodzi, ażali będą mogły być rychło załatwione, 
dzieje się w porze martwej i na większych widowniach życia 
parlamentarnego. Prezydent Ciału prawodawczego włoskiego 
p. Lanza wydał okólnik do deputowanych włoskich, zaklinając 
ich, aby uczęszczali na posiedzenia, a przynajmniej jeżeli nie mogą 
brać udziału w czynnościach Izby, ażeby żądali urlopów, iżby 
można obliczyć obecnych i uregulować komplet. Znużenie 
posłów długą i nudną sesyą ma już ostatecznych dochodzić 
granic.

Obóz pod Fajeiio, w którym znajduje się 12.000 żołnie­
rza z 6.000 końmi, ściągniętego z załóg z Włoch środkowych 
dla ćwiczeń wojskowych, ma się w najniepomyślniejszych znaj­
dować warunkach. Ciągłe deszcze nie tylko dały się w znaki 
wojsku, ale tak rozmiękczyły grunt, iż żołnierz brodzący 
dniem i nocą w błocie, nie może odbywać ćwiczeń, dla któ­
rych obóz został założony. W skutek tego zamierza jenerał 
Bixio rozpuścić obóz i wojska napowrót na zwykłe odesłać 
leże , a to tern bardziej, że już zaczęły się pojawiać cho­
roby, nierozłączne przy takich okolicznościach. Nadto do­
kucza jeszcze brak wody do picia, gdyż w okolicy niema źró­
deł i zastępować je potrzeba wodą uzbieraną w cysternach. 
Miejce wybrane na obóz jest niestosowne. Wojsko rozłożone 
jest po wzgórzach, piętrzących się amfiteatralnie, a u stóp 
nich ciągnące się doliny, przeznaczone na miejsce obrotów 
wojskowych, zalane obecnie wodą, wygląda jakby wielkie 
nieprzejrzane jezioro. O wiele stosowniejszo miejsce na obóz 
byłoby w okolicy Foligno.

Niemcy. W Prusiech domagają się coraz żarliwiej decen- 
tralizacyi administracyjnej. Jeszcze w marcu b. r. przyrzekł 
był minister spraw wewnętrznych zwołać konferencyę mężów 
zaufania ze wszystkich prowincyj dla ułożenia projektu re­
formy administracyjnej dla Prus powiększonych. Jeszcze na tej 
sesyi miały być przedłożone Sejmowi wnioski ordynacyj ob­
wodowych i prowincyonalnych, ułożone na podstawie auto­
nomii decentralizacyjnej; poczem miała nastąpić niezwłocznie 
reforma ordynacyi gminnej. Wszystkie te oczekiwania dotąd 
spełzły na niczem. W ów czas minister oświadczał wyraźnie, iż 
administracya centralna powinna uwolnić z pod swej opieki 
gminę i dać jej swobodnie się rozwijać we właściwym jej za­
kresie. Aliści pomimo tego opieka trwa dalej, a o reformie 
ani słychu; Sejmowi projektów żadnych nie przedłożono, a 
nawet żadnej o tein nie uczyniono wzmianki, ani urzędownie, 
ani poufnie. Zniechęcenie z tego powodu jest wielkie, zwłaszcza 
w krajach świeżo do Prus przyłączonych, gdzie wszystko pozo­
staje w stanie tymczasowości i niepewności, przykrej dla miesz­
kańców, wystawianych częstokroć w najważniejszych sprawach 
na samowolę rozkazów berlińskich.

Bawarski minister spraw wewnętrznych wydał okólnik 
do władz obwodowych, dotyczący stosunku urzędów publicz­
nych względem prasy. Minister powiada, że władze winny z 
wdzięcznością przyjmować wszelkie uwagi dzienników, wyświe­
cające stan rzeczy publicznej, niedostatki lub nadużycia, i ta­
kowe ile możności usuwać. Minister uważa prześladowanie 
dzienników za rzecz ubliżającą godności rządu; a przeciw 
istotnym wykroczeniom tychże rozkazuje postępować ściśle 
podług prawa w duchu konstytucyjnej wolności prasy. Okólnik 
jest n ace ch o w an y , d u c h e m  p ra w d z iw ie  l ib e ra ln y m  i może s h iż y ć  
za wzór należytego pojmowania stanowiska prasy i zadania 
rządu.

pletu

Hiszpania. Z uwięzionych jenerałów wywieziono księcia 
della Tore na Maderę, generała Dulce na Tenerifę, resztę na 
wyspy Balearskie. Załogę madrycką zmieniono, zastąpiwszy 
ją pułkami ściągniętemi z prowincyi. Ciągle jeszcze niema 
żadnych nowych doniesień o dalszym toku rzeczy na pół­
wyspie.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* N u m e r  w c z o r a j s z y  „ D z i e n n i k a  l w o w s k i e g o "  

zo sta ł skonfiskow any przez c. k. p ro k u ra to ry ę , w skutek  czego część 
abonentów  naszych zam iejscow ych takow ego nie o trzy m ała . Gdy je ­
d n a k  redakcya  o konfiskacie te j dop iero  po p o łu d n iu  uw iadom ioną 
zo sta ła , p rzeto  n ie b y ła  w sta n ie  n a  czas sporządz ić  d ru g ieg o  w y d a ­
n ia , z czego szanow ni p ren u m eran c i w ytłum aczyć  j ą  zechcą.

* M i a n o w a n i a .  N ajw yższem  postanow ien iem  z d n ia  2 8 g o  
z. m. i 2 . lipca  zatw ierdzono w ybór L eona  B oznańskiego n a  zastępcę 
p rezesa  ra d y  pow iatow ej pilźnicńskiej a  G rzegorza G łuchow skiego 
n a  p rezesa  B ad y  pow iatow ej n ad w o rn iań sk ie j.

*  S k ł a d k i .  O statn iem i la ty  w zrosły  u uas najroz liczn ie jsze  
sk ła d k i do z as tra sza jące j ju ż  po tęg i, a  mimo tego ch ętn ie  posp ie­
szam y z wdowim  praw dziw ie groszem  n a  pomoc nieszczęśliw ym , 
do tk n ię ty m  pow odzią, g ło d em , n ieu ro d z a je m ; łagodzim y  o ile mo­
żności nędze i ból, a  oprócz tego  n iezapom inam y o N iem cach  —  i 
z podziw ienia g o d n ą  w span ia łom yślnośc ią  —  budu jom y za nasze p ie ­
n iądze kościół w W iedn iu . „ G aze ta  lw ow ska" podaje praw ie  w k a ­
żdym  num erze  sp is  sk ła d ek  n a  budow ę kościo ła  W otyw nego w W ie­
d n iu . S k ład k i te  m ają  być dobrow olnie sk ła d an e  przez  lu d  w iejsk i 
n a  ręce u rzędów  pow iatow ych, kto jednakow oż zna  pochopuość lu ­
du  w iejskiego do s k ła d e k , te n  po jm ie  ła tw o , skąd  tu  ta  dobro­
w olność w ypływ ać m usi. J e s t  to w praw dzie  ofiara  B ogu złożona, 
ale po cóż j ą  aż do W iednia w ozić?  w szak i u n a s  b u d u ją  się 
kościo ły , re s ta u ru ją  s ta re , a  przecież  n ie  zasłyszeliśm y d o tąd  o 
żadnej sk ła d ce , k tó rąb y  W iedeńczycy n a  naszą  korzyść k iedykolw iek 
u rząd z ili. S z łu sz n ie  w ięc dom agać się  m ożem y, aby  i n a s  uw olnio­
no od tego  n iep o trz  ebuego c ięża ru  —  j u .>, przez 8am w zgią(j  n a  
ta k  ogrom ne p o d a tk i i owe niezliczone dodatk i, k tó re  tu  n asz  ch ło ­
p ek  dow cipnie nazyw a „ d ra c z k i."

* N a p a d .  D. 1 0 . b . in. w p o łu d n ie  człow iek n ieznajom y 
z a trzy m a ł o fic ja lis tę  p ryw atnego  w B ro d a c h , w pobliżu  zam ku i 
g rożąc m u nożom, dom agał się p ien iędzy  —  zw abiony jed n ak  do 
p o k o ju , g d y  m u z n ien ack a  pogrożono rewolwerem , u m k n ą ł.

* W  W a r s z a w i e  zapow iadają  widowisko w alki byków . 
K rw aw e to  widowisko nie lezy w obyczaju  m ieszkańców , chyba że 
idzie kom u o to , aby  rozm iękczona b a le tam i i bardziej jeszcze p łochem i 
śp iew kam i k aw iarń  i ogródków  pub liczność  w arszaw ska, n a b ra ła  
nieco dzikości. Lecz d la  c iekaw ych rzeza ln ia  w ystarczyć pow inna , a  
rzeźn ik  może śm iało  zastąp ić  to rea d o ra . Przecież ju ż  w sam ej R o- 
sy i w yszed ł ukaz  z ab ran ia jący  w odzenia niedźw iedzi n a  k ó łk u  
p rzec iąg n ię tem  przez nozdrza, a  lubo  nie m a n akazu  d ręczen ia  lu ­
dzi, is tn ie je  zakaz d ręczen ia  zw ierząt.

W y c i e c z  k a  d o  S w a j c a r j i .  Osoby życzące sobie b ra ć  
udzia ł w tej podróży  tow arzysk ie j, k tó ra  n a s tąp i d n ia  1 2  s ie rp n ia  
raczą wcześniej z g ła sz ać  się  i zap isyw ać  w A d m in is tra c ji D zien­
n ik a  lwowskiego. Poniew aż podróż ta  pójdzie n a  K raków , W iedeń , 
Salcburg , M onachium , Z u rich , p rze to  in te reso w an i racza  w yraźn ie  
w ym ienić powyższe m ie jsca , dokąd  życzą sobie być  zap isan i.'

Z  Sanockiego U .  lipca.
(W ) P rzek o n an y  o tem , że d z ien n ik  w asz m a jodyn ie  dobro  

Ogólne n a  celu —  niem niej też, że w szelkie a r ty k u ły ,  dotyczące tej 
sp raw y  zam ieszczacie w nim  skw apliw ie, p osp ieszam  donieść wam 
o chw alebnym  p rzy k ład zie , godnym  n aśladow an ia  p rzez  w szystkich 
obyw ateli k ra ju , ja k i  d a ł  ze siebie p leban z W eso ły .

N ik t obecnie n ie w ątp i, iż przyszłość pom y śln ie jsza  naszego 
k ra ju  z aw is ła  od p o dn ies ien ia  i rozkrzew ienia ośw iaty  w n a jn iż ­
szej w arstw ie  naszego społeczeństw a, u  ludu  w iejskiego i m a ło ­
m iejskiego. Toż i R a d a  szkolna, id ąc  za  głosem k ra ju , w ezw ała  
okólnikiem  z d n ia  2 0 . czerw ca b . r .  R ady  powiatowe i R eprozen- 
tacye gm inne , iżby  w spólnego silam i s ta ra ły  się o z ak ład a n ie  
szko lnych  b ib lo tek  pow iatow ych i p a rafia ln y ch .

Zaw ezw aniu  tem u  m ogą w spom iane w ładzo autonom iczne 
w tenczas jed y n ie  zadosyć uczynić, gdy  p rzew ażna  część obywateli 
z niem i w sp ó łdz ia łać  i tak o w e  w powyższym  celu in a te ry a ln ie  i mo­
ra ln ie  w sp ierać  będzie. Otóż z przy jem nością  p rzychodzi nam  po­
dać  do pu b liczn ej w iadom ości, iż w ym ieniony ks. P ., powodowany 
szczerą chęcią  podn iesien ia  ośw ia ty  u  lu d u , d a row ując  n a  dniu 
1 0 . lipca  b . r .  szkole p a rafia ln e j w W eso ły  z w łasnego  księg o ­
zb io ru  około 4 0  tomów książek  p o p u larn e j i pożytecznej tre śc i —  
n iem niej też  obow iązując się n a  zakupno  podobnych  książek dawrać 
rocznie 2  z łr .  za łoży ł tem sam em  p rzy  powyższej szkole, gdz ie  do­
tą d  an i jed n e j k siążk i n ie b y ło , b ib lo tek e  , z k tó re j obecnie m ło ­
dzież i s ta rs i  k o rzystać  b ęd ą  m ogli. Gdy zważym y, że czcigodny 
ten  m ąż i ku  polepszeniu  dotacyi nauczycie la  p rzy czyn ia  się ro ­
cznym  datk iem  w kwocie 5  z lr . n iem niej też , że piluem  n aucza­
n iem  m łodzieży w re lig ii  i w sp ieran iem  m oralnem  nauczycie la  
p rzy sp iesza  pom nożenie korzyści, w ypływ ających  z nau k i szkolnej; 
to s łu sz n ie  życzyć nam  w ypada, oby k ra j nasz  m ia ł ja k  najw ięcej 
tak ich  o b y w a te li!

Ost atnie wiadomości.
P r a g a  15. lipca. Towarzystwom „Soki Ja" i „Oula" 

zakazała polieya wycieczki w większych masach.
W Jungbunzlau zapowiedziany jest czeski mityng.
Redaktor „Narodnich Listów," Gobi, odprowadzony zo­

stał wczoraj przez sługę sądowego dla odsiedzenia zasądzonej 
mu kary do więzienia.

P e s z t  15. lipca. Kongregacja ungwarska postanowiła 
mimo protestu ministeryalnego wydalić żydów. Jedyną zmianą, 
do jakiej' skłonić się dała kongregacja, jest to, iż wykluczenie 
ograniczonem będzie jedynie na żydów, którzy od roku 1861 
tutaj przywędrowali.

T r y e s t  14. lipca w n o c y .  O godzinie 8ej wieczór 
zebrały się liczne tłumy przed zabudowaniem policyi i wołać 
tu poczęły: „Abasso Kraus!" (dyrektor policyi), a kiedy tenże 
ukazał się przed zgromadzeniem, znieważono go i zrzucono 
mu z głowy kapelusz. Kilku żołnierzy od milicyi rozbrojono, 
poczem piechota liniowa zajęła stanowisko straży miejskiej. 
Na szczęście wpadło na myśl dowódcy wojskowemu W etz- 
larowi kazać zagrać muzykom wojskowym, i w skutek szczę­
śliwego tego pomysłu zaprzestano dalszych demonstracyj, a 
nawet powitano go z powszechną radością. Obecnie całe mia­
sto jest oświecone. Ludność przeciąga przez ulice i woła: 
„Evviva radny miejski Harm et! evviva W etzlar!“

T r y e s t  15 lipca. Urząd miejski ogłosił wczoraj, iż 
służbę patroli nie będzie już pełnić milieya miejscowa, ale 
wojsko. Wieczorem odbyło się posiedzenie w urzędzie miej­
skim, na którem uchwalono ustanowienie komisji śledczej 
względem ostatnich wypadków. Mianowicie zadaniem być ma 
komisji zbadanie zachowania się policyi. Następnie uchwalono, 
wysłać na wszelki wypadek deputacyę do cesarza i zamiano­
wać kom isyę, któraby urządzeniem straży miejskiej zaję­
ła się.

Wieczorem wyprawiono demonstrację dla wojska. Zawe­
zwano do oświetlenia miasta, co tu i owdzie nastąpiło. Wy­
darzyły się też tu i owdzie pojedyńcze wystąpienia przeciw' 
dyrektorowi policyi jak też i przeciw milicyi miejscowej.

A s c h a f f e n b u r g  (w Niemczech) 15 lipca. We wto­
rek oddał dyrektor sądu powiatowego, Kurz, imieniem doty­
czącego komitetu zarządowi miejskiewu pomnik dla poległych 
w r. 1866 oficerów' i żołnierzy austryackich. Mow'ca kładł na* 
cisk na duchową jednolitość narodową z Austryą, uczcił wa­
leczność i miłość ojczyzny poległych', mówił o pojednaniu 
wszystkich szczepów niemieckich i skończył zapewnieniami 
wierności dla króla i życzliwych chęci dla Niemiec, dla Au- 
stryi i jej cesarza. Burmistrz Will, odbierając pomnik wychwa­
lał „nową Austryę" jako przewodniczkę na polu wolności.

P a r y ż  15 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego powiedział marszałek Niel, iż byłoby wielką nie- 
przezornością znosić 6 wielkich komend wojskowych, gdyż 
starać się należy, iżby można było jak najrychlej ze stopy 
pokojowej p rz e jś ć  na wojenną. Obecnie dostatecznem jest 5  
dni, ażeby mieć sformowane korpusy armii i do wymarszu go­
towe. Francya musi się w takowe położenie postawić.

Telegramy „Dziennika lwowskiego."
Wiedeń 1 7 . lipca. Zgodzono się na urzędową na­

zwę : ,,austryacko-węgierska monarchia".
„Narodni listy" przestały wychodzić.
Cesarz Napoleon wyjechał do Plomhieres.



Cennik f i e ld y  p ien ięż . i  to w ar, w e Lw ow ie
dnia 16. Lipca 1868.

Akćye kolei gal. K ar. Ludw. po 200 złr. m.k. 
-  „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr.
„ „ ta n k u  hypot. gal. po 200 złr. 40°/„
„ „ papier. czerlańskiejpo200zlr. w. a.

L is ty  zastaw, to  w. kredyt, gal. wm. k .f g 
* * ww. a.< ® 2,

” „ tan k u  hypot galic. . I j*
O bligi indennjizacyjne galic..........................

„ „ W X. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. 1. Em issiy .

ira 7! » » n -**• »
lwowsko-czern. 1. » • •

TT
D ukat h o le n d e r s k i ........................................
D ukat c e s a r s k i ..............................................
Napoleond’or ...............................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ..............................

„ papierowy rosyjski . . . . . .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
T alar pruski s r e b r n y ..................................
Pruskie b ile ty  kasowe .............................
Półim peryal r o s y j s k i ..................................
Srebro ..............................................................

P la  cą Żądaj.
zlr. kr zlr. kr
210 2o ; 211
184 50 185 50
— - - 7150
_ — --- —
77 45 77195
73 75 7425
87 50 88 —
68 15 68 55

— — —
i_l — — —.

99 75 100 75
--- — , y ---
89 50 90 25
77 25 78

L •--- — — —
5 33 5 38
5 38 5 43
9 8 9 16
1 72 1 76
1 53 1 54

— — • — •—
_— — —

1 68 1 69
9

111
32 9

112
40

Rzepak ozimy korzec 150 f. 7.90 (do 1. Sierpnia ab Bortniki.)

T e le g ra fo w a n y  k u r s  w ied eń sk i.
Dnia 16. Lipca.

5°/0 M e t a l i k i ............................ .................................
„ z procent, z m aja i listopada . .

5°/0 Pożyczka narodowa . r ............................  .
Losy pożyczki z roku 1860 .  ............................
Akcye banku wiedeńskiego , . • • . j . .

„ „ kredytowego ^ ..................................
L ondyn 10 funtów s z te r l iu g ó w ............................
Srebro .........................................................................
D ukat pojedynczy ...................................................

zlr. | kr.__
ao“
70 
10 
20

59
59
64
89

747
217
114
111

5

20

50
38

Gospodarstwo i handel.
—  W przyszłym  m iesiącu odbędzie się w Paryżu W y s t a w a  

o w a d ó w  p o ż y t e c z n y c h  i s z k o d l i w y c h  r o l n i c t w u .  Do rzę­
du poż\ toczny cli zaliczono sa : jedw abnik i, p szc z o ły , owady wyda­
jące farb y , owady lekarsk ie, a wreszcie służące do ozdoby. Owa­
dy zaś szkodliwe będą liczy ły  następujące d z ia ły : owady napastu­
jące zboża, w inorośl, rośliny przem ysłowe, pastew ne, kuchenne, 
dalej drzowa owocowe, le śn e , budowane itp . Jako dodatek w ysta­
wione będą także owady i zwierzęta pożerające tak szkodliwe jak  
i nieszkodliwe owady. W ystaw a taka może być bardzo pouczającą 
i życzy łb y  należa ło , aby i u nas o tem kiedyś pomyślano.

—  Z Polski kongresowej don oszą , f  że tego roku drzewa 0- 
wóćOWe by ły  jakby obsypano kw ieciem , i  zawiązków okazało się  
bardzo w ie le , lecz długotrw ała  susza tak zaszkodziła , że prawie 
żadnego plonu nie będzie,

—  Jako przykład godny naśladow ania, podaje ,,G. R .“  co 
następuje : jeden w łaściciel lasów  z pod Drobina zaczął sam wyra­
biać różno budynki m ieszkalne i gosp odarsk ie , które zastawione  
gotowe w le s ie , po kupieniu za cenę dość przystępną i przewiezie­
niu na m iejsce przeznaczenia, swojem i m ajstram i ustawia. J est to 
ułatw ienie dla drobnych gospoparstw znakom ite, a i korzyść w ła ­
ściciel lasów zapewnia sobie niorównie znaczniejszą tym  sposobem , 
aniżeli sprzedawszy las spekulantom na morgi.

Przyjechali do Lw o.va.
Dnia 15. Lipca.

P P . Augustynowicz Boi. z Kniaża, Costaky Jar. i Manu Ja n  z Jas, 
br. BlaźoWski Krz. z Nowosiółek, Ostrycki W łod. z Czelatycz, Żytyńśki 
Leon z Brodów, .Tatowicki Wac. z C hudejcwic, Dr. Schaffel lą g . adW, 
z Buczaezs. Dr. Zezulka Jan  adw. z Przemyśla, hr. Rzewuski Wik. z Sto- 
w ity, br. B ruckm aun Hen. z Majnicza, Bobrowski Klein, z Manajowa, No­
wacki Kaz. z Tejsarowa.

OGŁOSZENIE.
Uwiadamiam niniejszem wielce Szanownych obywateli ziemskich 
i miejskich, oraz łaskawą krajową publiczność o otwarciu mojej

PRACOAY IN I

WYROBÓW JUBILERSKICH
na wz ór  z n a k o m i t y c h  z a k ł ad ów  z a g r a n i c z n y c h ,

zaopatrzywszy sio stosownie we wszelkie ułatw iające maszyny i ry su n k i, podług1 najnowszych
wzorów jubilierskiego artyzm u.

Chcąc tę ga łęź  sztuki za granicą już wydoskonalonej i w kraju naszym  dźwignąć, wykształcony w tym  
zawodzie w pierw szych pracowniach W łoch, Szwajćaryi i N iem iec, zwiedziwszy fabryki najsławniejsze w Euro­
pie i zaw iązaw szy z głów nem i domami liandlowemi stosun k i, jestem  w m ożności służenia przedmiotami najwy- 
borniejszem i, celującem i g u s te m , e legan cyą , sztuką i taniością u nas dotąd nio znaną.

Nowo wynalezionym  przezem nie sposobem , aprobowanym przez lekarzy zagranicznych i krajo­
w ych  przekalam b e z  b o I u uszy  maszynką odrębnej konstrukcji.

Polecam  przeto m oją pracownię łaskawym  względom P . T. Publiczności.
g Useanoivanieyi głębokimi

Antoni Strzelecki,
684 2—3 przy ulicy Karola-Lndwika w kamienicy gdzie dawniej poczta.
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V Hotelu Europejskim
na III. piątrze B

jest O liil> 8  pokoi S
z przedpokojem, kuchnią, piwnicą, strychem Jj 

od dnia 1. Sierpnia do wynajęcia.
Bliższą wiadomość zasiąguąć można w H otelu.

702 1-6

na 4°io

Filia  c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przem ysłu
w  e  L  w  o  w  i  (“

podaje do publicznej wiadomości, iż  ,

od 1 .  l i s t o p a d a  1 8 0 7  począwszy stopę °|0 z .‘t
podwyższyła, i

T lone A S 1 ( , \ A I V KASOWE
z iiioweiii wypowiedzeniem  wydaje i że w szelkie

jej w obiegu znajdujące się A S Y  G NATY KASOW E
od p o w y ż s z e g o  dn i a  p o c z ą w s z y ,  517-19?

po 4  od lOO i za Sdniowem  wypowiedzeniem
oprocentowane są.

NOWO OTWORZONY MAGAZYN TOWARÓW 
BO NIFAC EG O  S T IL L E R A

wp Lwowie przy ulicy Karola - Ludwika W zabudwaniii gdzie 
dawniej c. k. poczta

poleca największy i najgustowniejszy wybór
B R O N I , P E R F U M E R Y ! ,

i R e k w i z y t ó w  do podróży i polowania
oraz znajduje się SKŁAD

i ląj sławnie j szy cl i BRZ Y T E W sz w aj carskicl i , 
LECOULTREGO, po cenach fabrycznych 

z 1. 2. 3. 4. 5. 6. 7., ostrzami po 2 złr. 20 ct., 
4 z łr., 4.50 złr., 5 z łr., 5.50 złr., 6 złr., 
6.50 złr. w. a . ; także przyjmuje obstał u nki na 

porcelanowe serw isa - 
z fabryki hr. Tlmna, podług modelów francuz.

K tóre za pośrednictwem tegoż handlu po cenach fa ­
brycznych za opłaceniem wlasnem kosztem yrrjzy wozie, bez 
żadnej dalszej p ro w izy i,' nhstalowaue być mogą, nareszcie 
wszelkie inne zamójcienia z zaręczeniem nąjakuratniejszego 
i  najrychlejszego wykonania.

B roń pod największa, gwarancyą i na próbę. 
Pozostała reszta towarów galanteryjnych francuzkich , 

je s t za połowę cen fabrycznych do nabycia. (J(;7 4 12

t a r  NAJWIĘKSZY
W Y B R

PA R A SO L E K , R Ę K A W I C Z E K , W ACH­
LARZY, PA C H N ID EL francuzkich i an­
gielsk ich, WODYprawdziwej KOTOŃSKIEJ 
K R A W A T E K , SZALIKÓW , K O Ł N IE ­

RZYKÓW  męzkich 1 dam sk ich ,

przy borów MYŚLIWSKICH.
DESZCZÓCIIROŃÓW,

towarów ■/,pianki i bursztynu
niemniej

wszelkich przyborów do szycia haftu  
jak i najmodniejszych damskich 
GU ZIK Ó W  różnej wielkości, i t . p. 

i innych artykułów.
Polecą świeżo otworzony

h a n d e l  g a l a n t e r y j n y ,

Igll. HERCOKA
we LW O W IE w domu p. B. S tillera  przj' 

ulicy Halickiej 1, 295. 
i 0 T  szelkie zamiejscowe zamówienia i 
udzielone kom isa, załatw iam  na tychm iast 

z wszelką punktualnością. 682 3 6

W  odpowiedź na ogłoszoną w „Gaz. 
nard. N r. 115. “  posadę nadwornego przy­
jaciela  i domowego dobrodzieja wr MYSZ- 
K O W ICAC H , zgłasza się dwa indiwidua 
am ieszkale w zakładzie krajowym obłą­

kanych i proszą służbodawcy o bliższe 
warunki. 701 1 J ó zef H ab ich t.

Na dniu 15. Lipca 1868 wyjdzie we Lwowie 
pierwszy numer czasopisma pod nazwą :

S Ł O W I A N I N .
Res venit ad triarios.

Z samego m iana pisma w ynika, że będzie głów nie poświęcono wspólności 
interesów narodów słowiańskich.

Sm utne wyniki wzajem nego ignorowania się Słow ian między sobą znane 
są dobrze.

Słotcianinotói chodzi o zbliżenie plem ion słowiańskich na drodze pokoju: 
niepodobna mu przeto doradzać A nstryi podniesienia oręża na R o sy ę , w skutek  
czego m usiałaby się lać krew słow iańska , a tem samem pow iększyłaby się prze­
paść m iędzy pojedyńczeini plemiony.

Pismo nasze , służące szczerze i pilnie ogólnej sprawie S ło w ia n , już tem 
samem znam ienicie sprawie narodowości polskiej przysługiw ać się będzie.

P ow iedzm y, że Słowianin, idąc drogą ścisłej konsekwencyi , na ż;włiw 
bezmifagowe klątwy nigdy się nie oglądnie. A o takich już nam się dało zasłyszeć. 
Z asłyszeliśm y o klątwie na ty c h , którzy odważyli się być na etnograficznem  
zgrom adzeniu w Moskwie, i zasłyszeli o klątwie na tych, którzy m ieli odwagę być 
na zebraniu Słow ian w Pradze czeskiej —  chociaż ani tutaj, ani tam niczyim 
prawom nic ubliżono.

Podżegania przeciw Rosyi po Słowianinie  nie należy się spodziew ać, rów­
nie . . . jak nie nałoży się spodziewać, aby to pismo komukolwiek schlebiało, a 
przewrotności i nieprawdzie, chociażby na chwilę, służyć m ogło.

Ludzi Słowianin  zaczepiać nie będzie; ale na fa łsz, obłudę, przewrotność, 
a szczególnie na brak rozumu stanu w każdym razie śm iało natrze •—  i walki 
z podłością nigdy nie zakończy kompromisem, ani dla korzyści partykularnej, 
ani z bojaźni.

Pismo nasze nie zamierza przeistoczenia karty europejskiej, nie będzie ro­
zdawało koron, bo innych zastępów nie ma, oprócz szeregu artykułów, które po­
winny rozświecać stosunki Słow iańszczyzny w ogólności, a Polski w szczególności.

W rogom Słow iańszczyzny opierać się po sum ieniu w imię praw i p o słan ­
nictwa wszystkich Słow ian, nigdy nie zaniedbam y.

My pragniem y, aby każdy był szczęśliwym  t a m,  gdzie go Opatrzność po­
sadziła  , aby w prawa i granice innych nio wkraczał wcale , jeśli w nie m iłością i 
św iatłem  wkraczać nie umie.

Lecz dosyć . . . wszakże już pierwsze nurnera pisma daleko dokładniej ob­
jaśnią Czytelnika o zamierzonych dążnościach Słowianina , aniżeli to zdołałby  
uczynić naw et najobszerniejszy program.

S Ł O W I A N I N
będzie wychodził dnia 1 5 . i ostatniego każdego m iesiąca w 2 — a  arkuszach druku.

Rozprawy polityczne; statystyczuo-etnograficzne . co do krajów słowiańskich  
g łó w n ie ; Przeglądy ru ch u , tak um ysłow ego jak i społecznego całej S łow iańszczy­
zny ; K orespondencje z głów nych ognisk Słowiańszczyzny , na ostatek Rozmaitości, 
—  oto treść Słowianina.

Prenumeratę przyjmuje Adm inistracja Słowianina pod
B90 2-3 Ar. 178 w mieście.

Cena ćwierćroczna pism a wraz z przesyłką ..........................................  z lr. 5 0  ct.

O czem m arzyłem  przed trzydziestu kilku laty,  (gdym dawał artykuły do 
Słow ianina w. p. Stan isław a Jaszow skiego, które to pismo wychodziło jako zbioro­
w e; pierwej nawet ,  gdy wychodziła Ziowonia A. Bielowskiego ; ba! już w ów czas, 
gdy wychodził H aliczanin Chłędowskiego) to Opatrzność dzisiaj rozpocząć mi do­
zw ala w postaci pism a peryodycznogo.

Przyszłość tak samo przodem ną, jak i przed Zacnymi Czytelnikam i zakryta. 
To jedynie nie zakryte przed żadnem jasnem  ok ie m, że dobre z iarn o , z ufnością  
w Boże błogosław ieństw o na urodzajną rzucone ro lą , wznijdzie i wyda zdrowy , 
obfity plon.

Sława  w sz y s tk im  Słowianom.
Pokój wszystkim  narodom; wszystkim  ludziom dobrej woli,

Kazimierz Józef Turowski.

J. Osiecki Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: K. Groman. Czcionkami drukarni „Dzień, Lw ów /1 Dr. H. fasień»kieqo


